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WI ADO MOŚ CI  K RAJ O WE .
B e r l i n ,  25 .  Stycznia. — Partya legitymistyczna w Berlinie bardzo się 

dziwiła wiadomości, która niespodzianie nadeszła, że książę Bordeaux od­
łączył się zupełnie od partyi legilymistów francuskich i wszelkie zerwał sto­
sunki z komitetem będącym u steru. Podobno książęMetternich wraz z księ­
żną Angłwleme spowodował księcia Bordeaux do tego kroku i przyprowa­
dził go do tego przekonania, iż komitet legitymistyczny do celu by go nie 
doprowadził i tylkoby pieniądze były na próżno wyrzucone na wszystkie 
operacye daremne. Książe Bordeaux przez to się nie zrzeka jednak swych 
pretensyj do tronu francuskiego, chce tylko zebrać siły, zamiast je, jak do­
tąd b y ło ,  rozdrabniać, i czekać pomyślniejszego czasu, jak teraźniejszy.

B e r l i n ,  d. 2 9 .  Stycznia. — W tych dniach umarł powszechn.e znany 
m ąż, Dr. S a c h s ,  który posiadał ineklemburski ty tu ł radcy medycznego i 
był redaktorem centralnej lekarskiej gazety. Jego sprzeczki literackie i wielka 
ilość p r o c e s ó w  injury jnych, które miał, są jeszcze w pamięci publiczności. 
— Do czgoż to dzisiaj ironia nic doprowadzi! Nawet stary Jahn nie jest 
wolny od niej, chociaż jego temperament nie zdawał się być do tego zdol­
nym. Robi bowiem projekt,  aby obchodzić 1. Marca święto narodowe, 
ponieważ w tym dniu przed 1 0 0  laty ostatnią spalono czarownicę. W p ra w ­
dzie dziś za przepowiednie nic palą, ale prorokom i tym , którzy drugich 
przestrzegają, i dziś dość źle się powodzi. Jahn chce, aby tę uroczystość 
obchodzono na górze Bloksberg, na czem instotnie najwięcej zależy. Gdyby 
tam ci wszyscy poszli, którychbyśmy tam chcieli wysłać,' coby to za piękna 
była wiosna!

Z n a d  R e n u ,  d. 29 .  Stycznia. _  Podług pewnych wiadomości raczył 
JKMość nasz Kroi udzielić Arcybiskupowi kolońskieinu, Janowi G e i s s e l ,  
predykat »Jego przewielebność.« Nie wiedzieć, czy to tylko łaska osobi­
sta dla p. Geissel, czy też ten ty tu ł przyw iązany do Arcybiskupstwa i spły­
nie na nas tępców .w  urzędzie. My jesteśmy ostatniego zdania, ponieważ 
w dokumencie jest Avsponniione udzielenie tego ty tu łu  Arcybiskupowi gnie­

źnieńskiemu i poznańskiemu, i jako powody udzielenia podane są hierar­
chiczne stanowisko i dawne znaczenie tych arcybiskupstw.

Książe Karol brunświcki podał do zgromadzenia związku niemieckiego 
a k t , w który m stara się obwarować przeciw porządkowi rzeczy panują­
cemu obecnie w państwie b r u n ś w i c k i  e m,  i odwołuje się na swe prawo 
dziedziczne do lego księstwa, jak  to czynił już  pierwej w  podobnych doku­
mentach. Nie wątpimy, że takie postępowanie nie może mieć innego sku­
tku,  jak sprzeciwienie się projektowi ożenienia brata Jego. Sam zapewne 
przez to nic innego nie zamierzał.

W I A D O M O Ś CI Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

/j n a d  g r a n i c y  r  o s s y j  s k  o - p o l s  k i ć j ,  d. 29 .  Stycznia. — Kilka 
pułków  rossyjskich, które miały zimę przepędzić w  gubernii kaliskiej, otrzy­
mało rozkaz wyruszenia na granicę ku Toruniowi. Powiadają że druga 
linia graniczna na przeciw pruskiej i galicyjskiej granicy, składająca się 
z kozaków znacznie wzmocnioną została, aby utworzyć silny łańcuch tak 
przeciw przeuycaniu  tow arów , jako też przeciw wprowadzaniu niebezpie­
cznych idei zachodu przez książki i emissaryuszów.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 29 .  Stycznia. — Ostateczna lewa wybrała komitet,  który 

ma wpływ ać na przyszłe wybory, złożony jest z deputowanych Dupont de 
l’Eure, Arago, Thiard, Marie i Legendre.

Hausmann, członek konwentu i ciała prawodawczego umarł w tych 
dniach mając lat 87 .

Za księcia Modeny przywdzieje król na dziesięć dni żałobę, od 3 0 .  
Stycznia do 10. Lutego.

Nadeszła tu depesza od marszałka Bugeaud z biwaku nad W e d - R i n  
z 10. Stycznia. Marszałek donosi o-marszach, które odbył, aby się spot­
kać z Abdel-Kaderem. Emir widząc pokolenia Beni Mesleins nieprzychyl- 
nemi sobie, a nadto zagrożenie generała Lamonciera, porzucił swój plan za-

«  R O M A N S I E  N O W O C Z E S N Y M
p rz e z

a u g u s t a  c i e s z k o w s k i e g o .
(CUlg d n h n y j

° w ę n ap o z ó r  niepojednalne wrogi, wymagają {y|k 0 je d ­
nego a t r u n k u  to )est p raw dziw ego  gienmszu, aby  s ię  sam orodn ie  sk o ­
ja rzyć i J norodn ie  rozwinąć. N ietrudno  b y ło b y  p rz y to c zy ć  n a  to  
przykłady, albowiem każdy  niemal znakom itszy  p o e t a ,  sko ro  ly lko na 
lo uroczyste nazwisko zasługuje,  jest zarazem wieku i kraju sw ojego  
m ę d r c e m .  I omijając s ta ro ż y tn y c h ,  u k tó rych  to jest oczy wistem, al­
bowiem  w ich duchu wiedza z czuciem jeszcze się nie by ła  rozw iodła ,

?dom-
am-

ppmijaiąć wielkiego wieszcza średnich wieków, k tórego potomni przydc 
le'n!”  ^ h e o l o g u s  uczcili, pomijając ow ego filozofa ż.ycia, tw órcę  HU 
7 i  k R0,n'ja i'1c zgoła wszystkich N iem ców , k tórych  juź p rzyw ykliśm y 
intrzeU Vł> ś,i pocz y ty w ać ,  i dobija jąc  aż do  dni dzisiejszych, do 
rośnie i ?i u e^ w ,e ’ a fbowiem te n ,  o k tórym  chcę wspomnieć jeszcze 
oóriii i na?lP lero  zakwita ; — czcinze p ło d y  Victora de Laprade tak silnie 
W o łem  fi nzTSe elkie u tw o r ->' rauz ‘p o c z e s n y c h ,  —  jeżeli nie o w y m  ży- 
nrze ic ta?  A S h ? 1? ™  ‘ m l e c z n y m ,  k tó ry  m p o e z y a  jCg0 w skróś jest
I n  L t  istna n i  P0!1" ? 10 ,e«°> czJ !i racze‘ dlij ł,e6 ° samego, poezya  

)ep? J • . P . Z-V;t>'  tom właśnie znamieniem zdolną jest p rzebić owe 
mgłę oboję tność ,  ku  właściwym tw orom  p o e ty c z n y m , jakaP wiek Zz
OSlddlćL

rl a k  w ięc ,  nie samej sz tuce b y n a jm n ie j , ale ty lko n iedołężnemu a r ­
tyście przypisać w inę należy, sk o ro  idee filozoficzne i społeczne do  no- 
ezyi nie przypadają .  r

G d y  przeto samej poezyi, uielylko ma być wolno, ale nawet w y ­

pada, wszystkie s tr o n y  myśli nas tra jać ,  oraz do  wszelkich dziedzin życia 
w targać, i z d o b y w a ć  ta k o w e ,  i zagościć w nich, —  a to p o d  jednym
tylko w arunkiem : by le  mens divinior w wycieczkach tych nigdy nie o d ­
biegała; jakiemze p raw em  śm iałby kto zabraniać tego romansowi, o w em u  
rodzajow i poezyi,  ja k o b y  umyślnie na to  s tw orzonem u , aby  nam wszel­
kie zaw ojk i  myśli rozk ładał,  aby  nam wszelkie zakątki życia odsłaniał?

Nie przyganiajm y p rze to  rom ansow i,  jeżeli sob ie  n iek iedy  pozw ala  
Z ,filozoficzneini poigrać ideam i, lub na spo łecznych  zaprawiać się kw e-  
s ty a c l i .  D o ś ć  ju ż  u m y s ł ó w  tr u d z i  s ię  nad temi, mozoli nad ow em i 
niechże przyna  mniej on jeden rączym  i sw obodnym  i.olofem popieści 
się z n iem i, jakoby  o rze ł w ysok ich  skał szczytem, ja k o b y  jaskółka głę­
bokich w ód zwierciadłem.-

A drugi za rzu t ,  ów  świętoszkow y. O n  jeszcze marniejszy. P ier-  
w zy  przynajm niej miał po zó r  teoryi za so b ą ,  drngi ma ty lko p o zó r  m o ­
ralności.

N iem ylne uczucie wszystkich p raw ie  na rodów , uganiając się za o b r a ­
zami życia społecznego, a naw et za o w y m  tak jeszcze m ł o d y m ,  lecz od  
ko lebk i już tak sponiew ieranym  rodzajem  . . t a j e m n i c , . ,  s tanow czo  juź 
umieściło ten rodzaj p ło d ó w  literackich w  rzędzie bardziej poży tecznych  
niż szkodliwych książek. Przec iw  którem u to tv y r o k o w i , pow staw ać  
ty lko mogą samolubni op tym iści ,  którzy' ponieważ im nieźle na świecie, 
nie pragną za truw ać w łasnego  spokoju  przypuszczeniem  bo leśc i ,  lecz 
w olą  zarzucić zasłonę na  wszelkie zwichnięte stosunki.

Aliści nie ubliżajmy im sądząc, że się do  tego przyznają ;  —  nie tacy  
oni ogran iczen i, —- tem b a r d z ie j , że tysiąc pezorn ie jszych  p o w o d ó w  do 
wystąpienia mają. N ajpow szechniejszy  ich odgłos jest te n :  ..to w szy ­
stko fałsz, to wszystko przesada, to  w szystko  ty lko  zgo rszen ie !« O !  bez-  
wątpieuia m y  w szyscy  w iem y, że to  fałsz, że to  p rzesada ;  —  b o  też to
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t rzym ania  się nad dolną Miną i p rz y b y ł  4 . Stycznia  nad g ó rn ą  Minę, dokąd  
p rzy ro w ad z i ł  d u a ry  pokolenia S dam as ,  k tóre  n iedaw no  tem u się podda ły .  
A bdel-K adcr ,  pow iada m arsza łek ,  odbył m arsz ,  w dw óch dniach i jednej 
nocy 5 0  mil francusk ich , na koniach napo zó r  zupełnie wycieńczonych, 
z k tó ry c h  większa część juz czw arty  miesiąc o d b y w a  kampanią. Nakoniec 
by l E m ir  oddalony  od T e lu  na dw a dni m a r s z u , p rzy  źródłach Tiddes. 
Genera ł  Lainonciere obaw iał  się pójść za nim z b raku  żyw ności.  M arsza­
łek nakoniec p o w iad a :  położenie nasze się polepszyło  i mogę śmiało pow ie ­
dzieć , iż A bdel-K aderow i nie udał się w ie lk i  jego p lan ,  k tó ry  w ym yśl i ł  
i troskliwie u k ry w a ł .  Chciał bowiem rozszerzyć  p ow stan ie ,  aż do bram 
A lg ieru  a ty lko  mu się udało  na po łudniu  w górach W a rc n z e r is .  Zanim 
p r z y b y ł ,  ju ż  odnios ły  z bun tow ane  pokolenia znaczne klęski. Ich ochota 
o s ty g ła ,  a nie w idząc  nadchodzących t łn m ó w  m arokańsk ich , zupe łn ie  z w ą t-  
pieli o swera położeniu. Mało kto p r z y b y w a ł  do obozu E m ira ;  z początku 
dostarczano mu ży w n o śc i ,  a n iek tó rzy  fanatyczni p rzy łączy li  się do niego, 
w kró tce  jedn ak  massy go opuści ły  i widział się zm uszonym  sam sobie brać 
dla koni i ludzi pożyw ienie .  S ą d z ę ,  że to E m ira  z raz i ło ,  niemniej jak  
same pokolenia. O kazują  one to przez ochoczy p o w ró t  do swoich zamie­
szkał') i przez żądania Amnnu, (przebaczenia).

P an  B aruh  p ro m o w a n y  na un iw ersy tec ie  A berdeen na doktora  m ed y­
c y n y  o trzym ał w  skutek  rosporządzenia  z 2 2 .  Sierpnia  1 8 3 1 .  p raw o  p ra ­
k ty k i ,  lekarskie j w e  Francyi .  T eraz  odebrano mu ją ,  w  skutek  przep isa­
nej przezeń re cep ty  w  P on to ise ,  k tóra  sprzeciwiała się wszelkim zasadom 
i przepisom sztuki lekarskiej.  C h o ry  w  skutek  zapisanego mu p re p a ra tu  
arszenikow ego umarł. W y to c z o n o  przeciw  Dr. B aru h  sp raw ę i w y ro k  
w y d an o  p o tw ie rdzo ny  p rzez  sąd  appellacyjny w  W e r s a l u ,  w  skutek  k tó ­
rego lekarz ten skazany  został na sześciomiesięczne więzienie i zapłacenie 
5 0 0  fr. k a ry ,  1 0 0 0  zaś franków  jako  w ynagro dzen ie  rodzinie zmarłego, 
k tó re j  by ł  żywicielem.

Generał J u s z u f f  o trzym ał u r lop  do F rancyi.  S podziew ano się go 
w  P a ry żu  i ma zamiar zabawić tam przez kilka tygodni w  kole ro d z iny  
sw ej żony.

Victor  Hugo pracuje  nad n o w y m  d ra m a te m , w k tó rym  M azaryni je s t  
boha ty rem  sztuki.

W  G uadeloupe by ło  trzęsienie ziemi dnia 1 7 .  i 1 0 .  Grudnia.
A n g l i a . '

L o n d y n ,  d. 2 8 .  S tycznia .  — M ow a S ir  R . Peela jes t  p rzedm iotem 
teraz u w a g  w szystkich  gazet angielskich. Posłucha jm y  co mówi T i m e s  
w  tvin w zględzie: ju ż  od niejakiego czasu sp o s trzeg l iśm y , iż w szystkie  
s t ro n n ic tw a ,  jakko lw iek  różne od siebie ,  dziw nem  zdarzeniem zgadzają się 
na to ,  żc zasada opieki w w ątp liw ość  jest. podaną  i ty lko p ra w a  zbożow e 
należałoby u chy lić ,  b y  na raz wolność handlu  zakwitła .  T e raz  właśnie 
jes t c z i s ,  do obalenia całego systematii dawnego. S ir  R. Pce l,  j a k  zoba­
cz y m y ,  odpow iedzia ł zupełnie  w ymagalnościom teore tycznym  i okazał się 
g o to w y m  do wzięcia na siebie odpowiedzialności za skutki pochodzące z w o l­
ności handlu zbożow ego. Z przyciskiem ośw iadczył m in is te r ,  że nie ma 
zamiaru  bezpośrednio  i zupełnie znieść p raw a  z b o ż o w e ,  lecz dopiero  za 
t r z y  la ta ,  w p ro w ad za jąc  natom ias t skalę celną bardzo um iarkow aną .  Na 
4 8  do 5 3  szy l ingów  ogran iczy ł się ten d a w y  d u m n y  w ynalazek cen sztucz­
ny ch  pszenicy. Pod  ceną 4 8  szyi. za k w a r te r  pszenicy w yno s ić  będzie cło 
1(1 szyi. i zmniejszać sic będzie zw olna do stałego cla 4 szy i . ,  p rz y  cenie 
za k w ar te r  5 3  szyi. W e d łu g  cen teraźniejszych pszenicy i w id o k ó w  na 
szłość okaże się w ogóle , iż cło nie w yżej opłacać się będzie ,  ja k  4 szyi.

są  pow ieśc i ,  f ikeye ,  b a j k i  n aw e t ,  jeś li chcecie ,  a p rzec ie ż  w ia d o m o  w am , 
że p o e ta  w sze lk a  r z e c z y w is to ść  i d e a l i z o w a ć  m u s i ,  b o  g d y b y  k tó r y  
z a b ie ra ją c  się d o  sk reś len ia  o b r a z ó w  sp o łe c z n y c h ,  o g ra n icz y ł  się na o p i ­
san iu  sam ej p o w s z e d n i e j  p r a w d y :  jak  z  r a n a  k a w ę  pijec ie ,  jak  p o te m  
c y g a ro  z a p a la c ie ,  8Cc., k tó ż b y  go  czy ta ł?  J e s t t o  w ięc  laki sam f a ł s z  
i laka  sam a p r z e s a d a ,  jak ie  o d  w ie k ó w  w p o ez y i  p a n u ją ,  i b e z  k tó r y c h  
p o e z j i  b y ć  n ie  m oże .  —  P o tę p ia c ie  to ?  po tę p c ież  za raze m  w sze lk ą  po  
e z v ą ;  in acze j p rze s tańc ie  n a z y w a ć  fałszem i p rzesadą ,  c o  jes t w ła śc iw y m  
n e r w e m  p o e z y i .  P o e z j a  b a j e ,  to p r a w d a ,  a le  p rz y n a jn i ie j  nie p l e c i e .  
O n a  baje ,  z g o d a ,  a le  tein  sam em  isk rę  ż y u a  da je .

C o  się zaś ty c z y  zgorszen ia ,  to  sam  w y ra z  d o w o d z i ,  że  z g o r s z y ć  
s i ę  ty lk o  m o g ą ,  ci k tó rz y  |iiź są źl i .  O tó ż  m y  w s z y s c y  w y z n a je m y  
o tw a rc ie ,  żeśm y  nie  doszl i  jeszcze  d o  w asze j d o sk o n a ło śc i ,  że  nie p o c z y ­
tu je m y ,  jak  w y ,  ty l k o  s ieb ie  za  d o b r y c h ,  a re sz tę  ludz i  za  z ły c h  i za 
z g o r s z y ć  się m o g ą cy c h .  N am  się o w s z e m  z d a je ,  że  jest je s z cze  w ie le  
c z y s te g o  czuc ia  i sp ó łcz u c ia  w  św iecie ,  i że  k le jn o t  m o r a ln y ,  k tó r y  l u d z ­
k o ś ć  o d  d z ie w ię tn a s tu  w ie k ó w  p o s i a d a , je s zcze  n ie s t rac o n j ' .  B o  g d y  
•w w a sz y m  ty lk o  r ę k u  miał p o z o s t a ć ,  l ę k a l ib y ś m y  się m o c n o ,  a b y  go 
iń c s p o tk a ł  los N a lh a n o w e g o  pierśc ien ia .

J u ż  w idzę  n a s z y c h  p e d a n tó w ,  z a c ie r a ją c y c h  so b ie  r ę c e  z radośc i ,  
ż e  ich lak  s ła b y m  o d p ie r a m y  a rg u m en tem . B o w ied zą  z r e t o r y k i ,  jak 
b ł a h e  są d o w o d y  na ig raszce  s łó w  op a r te ,  i c ieszą się ła tw o śc ią  p r z y s p o ­
s o b io n e j  o d p o w ie d z i .  R a cze j  p o w in n ib y  nam  p o d z ię k o w a ć  za d o z w o le ­
n ie  im tej chw ili  p o c ie c h y ,  a n a s tęp n ie  u z n a ć ,  jak  o w sz e m  s l a b y  m usi 
b y ć  ich w ła s n y  z a r z u t ,  k iedy  z nim ty lk o  ig ram y  I w  rz e c z y  sam ej 
c ó ź b y ś m y  o d p o w ie d z ie l i  o w e m u  z r z ę d z i e ,  k t ó r y b y  nam  sz k o d l iw o śc i  
k o le i  ż e la z n y c h  chc ia ł  d o w o d z ić  d la  t e g o ,  że  tys iące  ludzi m og ą  na n ich  
paść ofiarą? albo też ow em u któryby wynalazek druku za zgubny po-

p rzy tćm  pozostanie. Jeszcze to wielkiem n a zy w am y  przyzw oleniem , k tóre  
uczyniono  protekeyonistom . Jeszcze przez t r z y  lata nie będziein mieli psze­
n icy  na targach po 3 5  sz yb ;  jeszcze przez t rzy  la ta ,  będą miliony za trzy ­
m ane, go tow e zapomocą trzech rzek na nas się w ysypać .  K ażda odw łoka 
p rzy jem ną  je s t  po tęp ionym . A n g 1 i a j  e s z. c z e i p r z e z t  e n k r  ó t k i c z a s 
b ę d z i e  z a m i e s z k a ł ą  p r z e z  k s i ą ż ą t ,  k t ó r z y  d o s y  ć c z  a s u  m i e ć  
b ę d ą ,  d o  u p o r z ą d k o w a n i a  s w o i c h  i n t e r s s ó  w  i d o  w y n i e s i e ­
n i a  s i ę  n a  w y g n a n i e  d o  k r a j u  d o  s t  a t  k ó w p r z e  k l ę  t y  c h o d  n a- 
r o d u .  Umiemy czuć z całego serca ow ą  o d raz ę ,  k tó rą  by ł p o w o d o w an y  
S ir  R. Peel dając te drobne przyzw olen ia .  W y s ta w ia m y  sobie o w ą  walkę 
w e w n ę t rzn ą  , kiedy by ł zm uszony  śl iczny swój p om y s ł  tak b rzydko  poka­
leczyć i w y s taw ić  stokro tne  poniżenie ty c h ,  k tó ry ch  h o n o r  lub sam olubstwo 
ty m  darem musiało być zaspokojone. Z darzy łoż  się kiedy coś ochydnic j-  
szego? J a k ż e  s i ę  m u s i a ł  S i r  R.  P e e l  z w s t y d u  z a p ł o n i ć ,  k i e d y  
r z u c i ł  t e n  z g a ł g a n i a ł y  f  e n y  g  ż c b r  z ą e e j  a r y s  t o k  r a c y  i! Jak  to 
go o burza ł  widok ich ,  uganiających się w  błocie za b ru d n ą  ko p ro w in ą !  
Ależ p ro tekc j a — co się z n ią  s t a ł o .' Zakaz z 8 0  szyi. w  przeciągu  3 0  
lat zn iży ł się do 4 szj’1. c ła, p rzy  cenie 5 3  szyb za kw arte r .  S ły szem y  
te r :z  ty lko  o karłow atych  postac iach, co dzień przedstaw ia  nam sie jako 
d ro b n y  karzeł mężczyzna. N ow a skala celna od 4 8  do 5 3  szyb jest pod o ­
bnym po tw orem  nędznym . Z apew ne  to kara Boża na S ir  R. Peela za jego 
dawniejsze grzechy. W  n iek tórych  kra jach  zbrodniarze  noszą na sobie 
obraz sw ych  zbrodni, S ir  R. Peel od praw a p o k u tę ,  pod skruconą skalą celną. 
Inne zmniejszenia cła w rolnictwie są nader  ważne, rozszerzą one nasz han­
del zag ran iczny ,  jak ko lw iek  w edług  w y p a d k ó w  ostatniej t a r y fy ,  nie mają 
wielkiego w p ły w u  na ceny angielskie. Bezpośrednie uwolnienie  k u k u ry c y  
od c ła ,  nie pom noży  targu  na to zboże * k tóre  nie łechce angielskiego po d ­
niebienia.

W ie l e  osób zw raca  uw agę na a r ty k u ł  dziennika T i m e s  o Zamiarach 
Anglii w kw esty i O re g o n u ,  i uw aża go za w yrażen ie  najlepsze usposobienia 
g ab ine tu ,  poniew aż T i m e s  już ki lka razy  s łu ży ł  za organ poli tyki lorda 
Aberdeen. Całe t rak tow an ie  kw esty i zdaje się odpow iadać  temu tw ierdze­
niu. M y  nie pragniem y k ra ju ,  mówi T i m e s ,  mało nas to obchodzi,  czy 
będziemy posiadać paręse t  mil k ra ju  więcej lub mniej. M am y także obo­
wiązki względem naszych  spó łz iom ków , na brzegach morza Spokojnego. 
C i w oła ją  na czas o op iekę ,  po m o c ,  wsparcie. M ieszkańcy ty ch  lasów, 
tych  jezior, są naszemi w spółobyw ate lam i. W ysła l iśm y  ich sami do tych  
s t ron  d z i k i c h  /. p o l e c e n i a m i  l i a n d l o w e m i .  Naszym więc obow iązkiem p rze ­
strzegać ,  b y  sw e polecenia handlow e spokojnie  w y p e łn ia l i ,  by  ani mała 
liczba , ani brak  ś ro dk ów  nie pozbaw iły  ich ow o có w  i g ru n tu  ich zakładu. 
Na cóźby  się nam p rzyda ło  posiadać wielki obszar g ru n tu  od g ó r  Skalis tych  
do m orza ,  g dy b y śm y  utracili j e d y n ą  drogę dla ludzi p ro w ad zących  handel 
od zatoki H udson  aż do rzeki K o lum bia?  Na co nam sie p rzy da  ziemia 
Oregon bez sp ław u  tej rzek i?  Jakież bezpośrednie skutki tej s t r a ty ?  C zyż­
by wielki handel północneiui morzami a Oceanem spokojnym  nie przeszedł 
w  ręce A m e ry k a n ó w ;  czyżby  w ówczas A m erykanie  nic przyw łaszczy li  so ­
bie. monopolicznie teg o ,  co dzisiaj dzielą z naszemi w spó łobyw ate lam i?  Naj- 
ważnizjszem z naszych p ra w  w  ziemi Oregon jest u trzym anie  sw obodnej że ­
glugi na rzece Kolumbia. Czyż może mniemać a d m in is t rac ja ,  czvż może 
mniemać rząd S ta n ó w  z je d n o c zo n y ch , że minis ter angielski jakkolwiek o d ­
stąpi p ra w  będących najważniejszemi przyw ile jam i dla poddanych  W ie lk ie j  
Brytanii.  Z resz tą  p raw o  żeglugi na rzece Kolumbii niety lko dla nas jest 
konierznem ale i dla in n y ch ,  bez niego s tracil ibyśm y nasze kolonie na Oce-

c z y ly w a l  d la  z łego ,  jak ie  już sp ra w i ł ,  lu b  jeszcze  sp ra w ić  m o że?  Z  u ś m ie ­
ch em  na u s t a c h 'o d p o w ie d z ie l ib y ś m y  o b u d w o m :  u sp o k ó jc ie  się i z a w ie rz -  
c ic  c o k o lw ie k  b iegłości ,  p rz e z o rn o śc i ,  i d u c h o w e m u  z d ro w iu  ludz i!  W y  
to  sam i w ła sn em u  sz k o d z ic ie  z d ro w iu  n ie p o t r z e b n y m  f ra sun k iem ; —  oni 
ju ż  so b ie  p o ra d z ą .  P o d o b n ie  się ma z u ie b c sp iccz cń s tw e in  o w y c h  n ib y  
s z k ó d  iw y c h  ro m a n só w .  —  W ię c e j  naw e t  p o w ie m ,  c h o ć b y śc ie  zgo ła  nie 
liczyli na  o gó lną  p o c z c iw o ś ć ,  już  nie m ó w ię  p o je d y n c z y c h  ludzi,  ałe  
lu d zk o śc i ,  to  p rzec ież  p r z y z n a c i e ,  iż z łe  p o ło ż e n ie  s to k ro ć  p rę d z e j  z g o r ­
s zy ć  m oże, aniżeli na jg o rsz a  książka. O w a  z ł a  książka  p rz e to ,  k tó r a  m o ­
ż n o ś ć ,  już nie m ó w ię  rz e c z y w is to ś ć ,  o w e g o  z łego p o ło żen ia  ods łan ia ,  
k tó r a  u w ag ę  na nią z w ra c a  i w cześn ie  o za rad zen ie  b ła g a ,  leni sam em  
s to k r o ć  s ta je  się d o b r ą  książką.

L e c z  m ias to  r o z u m o w a ń ,  k tó r y c h  tu w ca le  nie p o t r z e b a ,  z w r ó ć m y  
u w a g ę  na fa c tu m ; to  z w y k le  na jdo b i tn ie jsza .  Jc źc l iśc i  się lękali z g o r ­
szen ia ,  p o t r z e b a  b y ł o  w cześn ie j  o tern p o m y ś le ć ,  te raz  już  p o n ie w c z a s ie ;  
jeśli m o g ło  się stać ,  to  się już  s ta ło ,  facturn  ju ż  spe łn io n e .  K ie d y  o d  lat 
k i lk u  ty le  pism p e r y o d y c z n y c h ,  c z y to  z P a ry ż a ,  c zy  z  L ip ska ,  c z y  z N o -  
w e g o - Y o r k u ,  c zy  z W a r s z a w y ,  ro zn o szą  c o  d z ień  p o  ca łe j  k u li  z iem ­
sk ie j  p ew n ą ,  d o k ła d n ie  o d m ie rz o n ą  p o r c y ą  o w e g o  sz k o d l iw e g o  p o k a r m u ;  
k ie d y  o p ró c z  (e g o ,  ó w  p o k a rm  nie ginie w ca le  p r z e z  s p o ż y w a n ie ,  Jecz 
o w sz e m  c z y to  w  k sz ta łc ie  w ie lk ich  f e u i l l e to n ó w , c z y  leź z b i ty  w  to in v ,  
n ie  je d n ę  ju ż  p ó łk ę  k aż d e j  b ib l io tek i  za ją ł ,  a n a w e t  w s iedz ibach ,  g d z ie  
o  żad n e j  b ib l io te ce  m o w y  b y ć  nie m o ż e ,  r o z p o ś c ie ra  się p o  w sze lk ich  
f r a m u g a c h ,  lu b  z ręk i d o  ręk i  c o ra z  ż y w ie j  się p r z e s u w a ,  d a re m n a  ju ż  
p ra c a  zży m a ć  się przeciw te j  p o w o d z i .  *

(D alszy c iąg  nastąpi.)
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anie spokojnym. Podobny upadek spow odow ałby może szkodę kilku tylko 
osób, ale zadałby ciężką ranę naszemu honorow i, zadałby ważną klęskę 
naszym posiadłościom i zabiłby nadzieję w  sercach wszystkich naszych ko­
lon istów , w  najodleglejszych stronach ziemi. Odstąpcie jeżeli zechcecie 
w ielką część k ra ju , ustąpcie, wiele wam się spodoba kraju pomiędzy gó­
rami skalistemi a załomem Kolombii, ale utrzym ajcie ugruntow ane a istotne 
korzyści, jakich używ ają dotąd śmieli osadnicy tych lasów i jez io r, którzy 
udali się tam , nie w ątpiąc o waszej chęci i o waszej mocy bronienia ich. 
Opuszczając ich , hańbą się okrywacie. Hańba podobnego rodzaju należy 
do największych nieszczęść, jakie mogły tylko spaść na lud jakiekolwiek. — 
Utrzymajcie dla waszych kolonistów wielki i kosztow ny przyw ilej w ylądo­
w ania , żeglugi i osiadania. Utrzymajcie im praw o dzielenia z Am eryka­
nami handlu prawdziwego z osadami kraju  macierzystego. Jeżeli tego ich 
pozbaw icie, czynicie ich ubogiem i, w zgardy godnem i, opuszczonemi. Sami 
się pożyw icie, gdy i’11 szkodę w yrządzić pozwolicie. Nie wdawaliśmy się 
tu taj w rozbiór zasad praw nych , albowiem w przysłanych nam spraw ozda­
niach nie znaleźliśmy żadnego dow odu, k tóryby  na nie pow staw ał. Ale 
znaleźliśmy tam wiele przypuszczeń o praw dopodobieństw ie w o jn y , oraz 
o sposobie, w  jaki ona powinna być prowadzona. Nie myślemy się zajmo­
wać tak sm utnym , a w edług nas, tak odległym przedmiotem. Jesteśm y 
przekonanym i, że oba rządy mogą sw oje narody ocalić od największego 
nieszczęścia i najsmutniejszej klęski, jaka kiedykolwiek na ludzkości ciążyła. 
Nie w ątp im y, że w ojna z północną A m eryką stałaby się powodem spusto­
szenia w mnóstwie okrętów  i okryłaby żałobą tysiące rodzin.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 2 2 . Stycznia. — »Clamor publico* donosi, że na wniosek 

urzędnika fiskalnego, na mocy artykułu  3 9 . dekretu z d. 6. Lipca 1 8 4 5 . 
został wskazany na karę zapłacenia 4 0 ,0 0 0  realów i poniesienie kosztów. 
-.Jest rzeczą zasmucającą--, mówi tenże dziennik, -w idzieć, jak  urzędnicy 
stają sie tym  sposobem narzędziem przytłum ienia prasy.*

Na dzisiejszćm posiedzeniu kongresu pow stały mocne debaty względem 
§. 9 . adresu o systemie finansowym pomiędzy jednym  z deputowanych a mi­
nistrem finansów p. Mon. Fan Clorente posądzał gabinet, że jest tylko 
nadwornćm m inisteryum , a p. Mon silnie odpierał ten zarzut.

W ł  o c h y.
I l z y m ,  d. 2 0 . Stycznia. — O allokucyi, k tó rą  Ojciec Św ięty wczoraj 

miał w konsystorzu , a która jeszcze nie jest drukiem ogłoszona, słychać 
ty lk o , że mianując hiszpańskich biskupów, nazw ał Izabellę 11. k rólow ą Hisz­
panii i In d ii, przez coby formalnie od Papieża uznaną była. Oprócz tego 
m ów ił do zgromadzenia o odwiedzinach Cesarza Rossyjskiego z tern nadmie­
nieniem , że traktaty z rossyjskim  rządem tyczące się wolności wyznania 
katolików , do pomyślnego doprow adzą rezu ltatu ; że liczy na praw ość Ce­
sarza. Polecił także zgromadzeniu modlić się do B oga, który rządzi serca­
mi M onarchów, aby Cesarz rossyjski usunął wszelkie uciemiężenie katoli­
ków W s w y m  kraju.

Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 19 . Stycznia. —  Donieśliśmy już , 
że przeniesiony inspektor po lic ji Ravajoli z Rimini do F o rli, wchodząc do 
kaw iarn i, został na miejscu zastrzelony w obce m nóstwa ludzi tamże zgro­
madzonych. Nikt nie ścigał m ordercy, k tóry  zwolna zniknął śród tłumu. 
Ravajoli by) znienawidzony z pow odu nadzwyczajnych zabiegów policyj­
nych i surowości. Nazajutrz poznajdowano poprzylcpiane karty  z napisa­
mi na rogach ulic, iż podobna śmierć czeka dyrektora policy i i innych sług 
policyjnych. — W  W eron ie zastrzelił się tameczny general m ajor Culoz.

M e x y  k.
I. on  d y n ,  d. 20 . Stycznia. — Czytam y w ' Li me s  następny przegląd 

dzisiejszego stanu M exyku z 2 9 . Listopada: -Jesteśm y tu ta j w  stanie nie- 
czynności politycznej, której dopiero pierwsze przybycie posła Stanów Zje­
dnoczonych i odpowiedzi gabinetu washingtońskiego na depesze wysłane 
ztąd w dniu 18. Października, w których rząd mexykaiiski ośw iadczył, że 
gotów  jest wejść na nowo w stosunki dyplom atyczne, koniec położy. T ym ­
czasem rząd nie korzystał wcale z tych chwil spokojności, by w czemkol- 
wiek polepszyć los k ra ju , który widocznie w  gruzy się rozpada, a nikt nie 
myśli wesprzeć go w tym  stanie. Prezes jego i m inistrowie mają najlepsze 
chęci, ale te przym ioty są prosto negacyjnemi i trudno znaleźć gabinet, 
k tóryby  mniej był usposobionym do walki z okolicznościami, jak  gabinet 
dzisiejszy. W y b ó r  generała Herera na prezydenta, był pod tym  wzglę­
dem bardzo nieszczęśliwym; jest. to człowiek bardzo uczciwy i godny , ale 
nader słabego zdrowia, a dla spokojności, jakiej to zdrowie wymaga poświecą 
przyszłość kraju. M inistrowie spraw  zagranicznych i finansów panow ie Pena 
y  Pena i t  astillo są ludźmi bardzo uczciwem i; obydwaj jednakże uważają 
swe urzędy za tymczasowe i nie umieją z tego powodu przedstawić żadnego 
większego projektu. Dla tego chyba nadzw yczajny wypadek może w strzy­
mać rozpadnięcie się rzeczy pospolitej na kilka małych kraików , a wszystko 
co tylko coś w arte , połączy się z Stanami Zjednoczonem i; każdy to tutaj 
w idzi, ale charakter ludu jest tak dobrodusznym , że nikt nie myśli o kie­
row aniu wypadkami. Lud chętnieby widział wznoszącą się w ładzę dykta­
to ra ,  chętnie także p rzy ją łby  jakiego europejskiego księcia za monarchę,

gdyby które z mocarstw europejskich wspierać chciało jego położenie, ale 
ten sam lud nie chce i nie może wesprzeć siebie samego. Skutkiem  tego 
usposobienia są wieści nieustające o spiskach, które w  istocie mają tu ta j 
miejsce. Co dzień słyszem y tutaj alarm od miesiąca, posterunki są podw o­
jone a jednakże gabinet nie przedstaw ił żadnego śiodka su row ego , w y jąw ­
szy w ygnanie generała Ampudia. Przysięgli są to oficerowie na pół żoł­
dzie, albo raczej zupełnie bez żo łdu , k tórych tutaj znajduje się 2 0 ,0 0 0  
rów nież tyle co całego w ojska, jednakże utrzym uje ich obawa generała 
Parredes, jakkolw iek nie lękają się wcale ani prezydenta ani gabinetu. P are­
des ma teraz w ręku losy M exyku. Rząd skłania się ku federalistom. P a­
redes w zw iązku je s t z kościołem i głośno potępi wszelkie ich starania. 
Paredes nie chce przyjąć p rezy d en tu ry , panem kraju dopóty zostanie, do­
póki trzym a się z kościołem. Już przed kilku dniami głoszono, że oświad­
czył się przeciw rzą d o w i, ale to tyczyło się tylko żądania pewnej sumy, 
którą mu też udzielono. Jego wojsko składa się z 1 0 ,0 0 0  ludzi, w istocie 
jednak liczy tylko 6 do 7 0 0 0 ,  ale on jest człowiekiem , od którego słow a 
zależy istnienie rządu. Stoi on teraz w San Luis de Potosi i zostaje w sto­
sunkach z generałem A zista, dowodzącym texyjskiej granicy.

Codziennie dochodzą wieści o nieszczęściach zaszłych w prowincyach 
Durango i Zacatecas, gdzie lndyanie Komanchi popełniają bezpraw ia, nie 
doznając żadnego oporu ze strony  rządu. W szystko cokolwiek sami miesz­
kańcy przeciw nim przedsięwzięli tak źle prowadzonein było że nie przynio­
sło żadnego skutku pożądanego. W  jednej w ypraw ie mieli 4 0  zabitych 
a 7 0  rannych , połow ę praw ie swej siły zbro jnej, wszelki opór tak był 
bezskuteczny, że wszystkie baciendy (dw ory) zrabowano i wszelkie bydło 
zapędzano niezawodnie na przedaż do S tanów  Zjednoczonych. M exykanie 
uskarżają się na S tany Zjednoczone o to ,  że te dzikie hordy do M exyku 
przysy ła ją ; lepiej są one uzbrojone jak  dawniej. To oskarżenie może być 
bezzasadnem; wszelako projekt gabinetu washingtońskiego, tyczący się od­
dalenia tych pokoleń indyjskich od ziemi m exykańskićj, z uniesieniem w  Me­
xyku przyjętym  będzie. Miasto Zacatecas obawiało się przez czas niejaki 
napadu Koinanchów i w istocie ci ostatni kilka tylko dni drogi do M exyku 
mieli. Jakże rząd ma być w stanie odpędzić ich, kiedy trak tów  publicz­
nych na kilka mil od sto licy , ulic naw et tej ostatniej od rabunku ustrzedz 
nie może. Nikt nie śmie teraz w yjść bezbronnie w nocy; na wielu przed­
mieściach w dzień naw et bezpieczeństwa nie ma. W szelkie zbrodnie ucho­
dzą bezkarnie, większa część mieszkańców miast z rabunku żyje i do tego 
stopnia są odw ażni, że niedawno 5 0 0  ich miało zamiar zrabować miasto 
Pucbla , co szczęściem do skutku nie przyszło.

Postępowanie generałów  Uroca i A lvarez, zw iększyło trudność poło­
żenia rządu. P ie rw sz y , k tóry  w okręgu Smaloa p rzy  odnodze Kalifornii 
dow odzi, miał być uw ięziony na rozkaz rządu ; gdy go zaś pospólstwo 
w  tryumfie uw o ln iło , stanął na czele jego i groził zajęciem M azatlanu i zra­
bowaniem kom ory A lvarez; zaś w bliskości Accapulco na czele pokolenia 
kolorow ych otwarcie pow stał przeciwko rządowi. Rząd centralny żadnej 
władzy nie ma i musi spokojnie oczekiwać ich pow rotu  do posłuszeństwa.

Prow incya Kalifornia zupełnie została zaniedbaną; wieść o przesiedleniu 
się do niej fanatycznej i silnej sekty M orm onów , wielką obawę wzbudza 
w jej mieszkańcach. Rząd mexykański najwięcej cierpi w skutek niedostat­
ku pieniędzy. M inister skarbu zaledwie pokryć potrafi dzienne w ydatk i; 
nie myśląc wcale o przyszłości, kontent jeżeli z końcem tygodnia potrafi 
zaspokoić najważniejsze potrzeb}’ wojska. W  takim stanie rzeczy zdaje się, 
że rząd mcxykaiiski nie odmówi przyjęcia wynadgrodzenia pieniężnego, 
które poseł S tanów  Zjednoczonych pan Slidell, (który 2 8 . Listopada do 
Vera Cruz przybył) za ustąpienie Kalifornii ofiaruje.

( L w ó w . )  — Dnia 12 . Stycznia 1 8 4 6 . otworzono w  Tłum aczu (w  ob­
wodzie Stanisławowskim ) olbrzym ią fabrykę c u k r u  z b u r a k ó w ,  albowiem 
urządzoną na w yrób  roczny 5 0 ,0 0 0  centnarów cukru rafinowanego, w  w ar­
tości blisko 1 , 5 0 0 , 0 0 0  z ł t .  r. m. k. — Jakie korzyści dla kraju takie przed- 
siębierstwo przynieść może, łatw o osądzić, zw ażyw szy że ten zakład dp 
1 0 0 0  ludzi dziennie za trudn ia , i że prócz wielu innych surow ych  materya- 
łów  potrzebuje rocznie okładem 1 2 ,0 0 0  sągów drew  i 5 0 0 ,0 0 0  korcy bu  
raków . Dyrrekcya tego zakładu zwróci zapewne całą sw oją uwagę na plan- 
tacyę buraków , w słuszne żądania plantażerów  w ejdzie, postępow anie za­
w iadowców suszarń od dowolności zabezpieczy, a tern samem produkcyę 
buraków  ułatw i i do niej zachęci. T ym  sposobem ci, z k tórym i dyrekeya 
o dostawę buraków  w ugodę wchodzi, oswajać się będą coraz bardziej z ich 
up raw ą, i taniej dostarczać je  będą mogli.

Pan S a m u e l  K o s s o w s k i  nasz słynny  ziom ek, wracając z W iednia, 
w stąpił do Pragi i w ypraw ił w tern mieście trzy  koncerta na wiolonczeli. — 
W szystk ie  pisma Pragskie rozwodzą się nad jego pochw ałam i, mianowicie 
pisma w  narzeczu czeskiem w y chodzące, opisują z praw dziw ym  zapałem 
w rażenie, jakie zrobiły jego praw dziw ie rodzime dźwięki na słuchaczach, 
k tórym  przez pobratym stw o rodu  zapewne w ydały się tak znane , tak p o -
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krewne, jakby swoje własne. Uznanie tak powszechne i jednozgodne, jakiego 
doznał w Pradze, tem jest pochlebniejsze, im wyżej w  skali czucia i zdol­
ności muzykalnych stoi naród czeski. JKMość Najdostojniejszy Arcyksiązę 
S z c z e p a n  zaszczycił wszystkie jego wystąpienia bytnością swoją i łaskawe 
zadowolenie swoje kilkakroć w yrażone, raczył przyłączyć do hucznych o- 
k lasków, któremi obsypywano naszego artystę. Z podróży tej wróciwszy, 
ledwie kilka godzin zabawił pan Kossowski w stolicy naszej i wyjechał do 
K i j o w a ,  dokąd go kilkakroć wzywano.

O d k r y t e  t a j e m n i c e  r e k i .  — Pewien lekarz angielski wydał pismo 
o nowej zupełnie umiejętności, przechodzącej o wiele przypuszczenia Galla. 
A u to r  wychodzi z tej zasady: że  r ę k a  j e s t - t o  c z ł o w i e k .  Kilka z pi­
sma tego wyjętych tw ierdzeń , może posłużyć do powzięcia dostatecznego 
wyobrażenia o tej nowej sztuce. Wielkie ręce utrzymuje on, zdradzają

drobny um ysł; średnio-wielkie palce, rogato zakończone, zdolność do rę­
kodzieł. Wielki-palec, m ały ,  znakiem u mężczyzn słabego umysłu. Prze­
ciwnie duży wielki-palec oznacza głęboko myślącego człowieka i znaczy 
zaraz tęgość charakteru; jeżeli do tego składny, oznacza s k ł o n n o ś c i  d;o 
r y m o t  w o r s t w a .  Dnża ręka z d r a d z a  ż ą d z ę  u ż y w a n i a .  Krótkie 
i nadęte palce o k r u c i e ń s t w o  a długie i chude c h y t r o ś ć  oznaczają. 
Silne, kościste palce z grubemi u zgięć członkami znakiem są m ą d r o ś c i .  
Człowiek, mający zwyczaj kryć w  dłoni palec-wielki, do skąpstwa skłonny. 
-Ręka najbardziej szczęście rokująca, jest zwykle mała i kształtna; pierwsze 
członki u niej dłuższe a wielki-palec mały. To jest ręka wielkich ludzi, 
tych którzy dzieł mistrzowskich byli twórcami, albo losami ludów kierowali.

Do wyrazów cudzoziemskich, któreby przepolszczyć należało, dodaję 
jeszcze: etagerka przepolszczone: stopniczka; serwantka: służbiczka; szla­
frok: otulck, zamiast tatulek. Z.
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O  R W  1 R 8  Z C Z E  M l i .
Poniżej umieszczony Regulamin dla u tw o rz o ­

nego funduszu zakładow ego przy  kassie to w a ­
rzy s tw a  ku w s p i e r a n i u  b iednych  i ubogich 
w  mieście Poznaniu podaje  się niniejszem do 
publicznej w iadom ości:

§. 1. W  celu dopom ożenia  w edług możności 
zubożeniu  nie z własnej w iny pochodzącem u 
uczciwych mieszkańców Poznania, u tw orzonym  
będzie p rzy  kassie to w a rz y s tw a ,  fundusz żela­
zny ,  k tóry  na to ma być przeznaczony, aby d a ­
w ać  pożyczki rzemieślnikom, w yrobn ikom  albo 
osobom  nieposiadając.ym ani własności g r u n t o ­
w ej nkw nlilikowanej do zastawu, ani kapitałów, 
a k tó rzy  po trzebu ją  miernego k re d y tu ,  iżby 
mogli dalej u trzym ać się w swojem  stanowisku 
oby  w ate lsk iem , a w szczególności uwołnić się 
w  p rzypadkach  nagłej p o t r z e b y ,  od  cisniąeych 
ich długów , gdy na zw yczajnej d rodze  zaradzić 
sobie nic mogą.

§ . 2 .  F u n d u sz  ten ma się ze b rać :  
a przez zachowanie czw artej części b ieżących 

roczuich p rzy c h o d ó w  to w a izy s tw a ,  aż ztąd 
summa 5000 T a la rów  urośnie,  

b. z p rocen tów  oddawać się m ających  p o ży ­
czek :

<•. przez da ro w iz n y  i legata; 
d. zebrane golow e za so b y ,  mają być  na pro  

cent umieszczane.
§. 3. D y rc k cy a  ma być  upow ażnioną udz ie ­

lać z funduszu  awanse o sobom  , k tóre  w edle §. 
1. po trzebu ją  wsparcia i takow ego  są godne, p o ­
życzki albo za miernym p ro c e n te m ,  k tó ry  n a j ­
w yżej po I od  sta na r ok,  ma być  obliczony, 
a lbo  w edług  okoliczności i bez p ro ce n tu ,  aż do 
5(1 Talarów  najwyżej.

§. 4. V\ nioski o udzielenie pożyczki z f un ­
duszu a w a n s o w e g o , mają być podaw ane  do  
D vrekcv i  przez  właściwego p rzew odniczącego  
w "okręgu  Przy tein powinni p rzew odniczący  
w ok ręg u ,  i op rócz  niego jeszcze dwaj  inni 
cz łonkow ie  czynni tow arzys tw a, sumiennie dać 
piśmienne zapewnienie , że podług  ich zupełnego 
p rzekonan ia ,  poszuku jący  pożyczk i godnym  i 
po trzebu jącym  jest w sp a rc ia , o‘ k tó re  się w sta­
wiają , i że po  nim z pewnością spodziew ać się 
należy, że z obowiązania się względem kassy to ­
w arzys tw a  punktualnie  dopełni.

§ .5 .  O bligacye  mają być  w ystaw iane w p r a ­
w om ocne j formie. Przeciw opieszałym d łużni­
k o m ,  ma b y ć  zazw yczaj podaw ana  skarga do 
sądu. D y re k c y a  jest pizccież upow ażn ioną ,  
w  szczególnych p rzypadkach  do odstąpienia od  
skargi sądowej.

§ 6. F unduszu  aw ansow ego ma b y ć  p r o w a ­
dzone  o so b n e  kon to ,  p rzy  kassie tow arzys tw a
1 o sobne  rachunki mają być składane.

P o z n a ń ,  dnia 29. S tycznia  1846.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  k u  w s p i e r a n i u  

b i e d n y c h  i u b o g i c h  w m i e ś c i e  
P o z n a n i u.

O B W I E S Z C Z E N I A
Chcąc  n as tręczyć ,  ile b y ć  m oże ,  sposobność  

osobom  niemającym za trudnien ia ,  do uczciwego 
z a r o b k u ,  postanowiła  podpisana D yrekcya  u rzą ­
dzić b ió ro  in form acyjne dla zgłaszających się 
p o  r o b o t ę ,  w k tó re m  us tanow iony  do tego urzę 
dnik p rzy jm ow ać  będzie zamówienia tak ze s t ro ­
n y  p racy  szukających ,  jako i ze strony zalru-

nieni e d a w a j ą c y c h , be z  z r ządzen i a  przec i eż  tej 
l u b  ow e j  s t r o n i e ,  j ak i chko lw iek  ko sz t ów .  R ió ro  
t o  o tw o rz o n e i n  będz i e  z dniem 2. I. u t e g o  r. b. 
i to l ym cz a so w ic  na p r ób ę ,  na  t r zy  miesiące.  
Urząd"zonem zos t an i e  av t u t e j s zym R a tu s z u  na 
dole .  Za mó w ien i a  p r z y j m o w a ć  będz i e  p o m o c ­
nik  b iórn S ch n a se  w  dniach po w sz e d n i c h ,  p r z ed  
p o łu d n i e m  od  go dz i ny  8 d o  11. ,  po p o ł ud n i u  
za ś  o d  godziny  2. d o  5. — Z s t ro n y  o s ó b  d a j ą ­
cy ;  h z a t ru dn i en i e ,  p r zy jmu ją  się z amówien i a  
w ed łu g  w o l i ,  n a  piśmie fob też ustnie.  R e g u l a ­
min d la  b ió r a  i nfo rmacy jnego  jest k a ż d e m u  p r z y ­
s t ę p n y  do  p r ze j r zen i a  w  temźe  biur ze .  P os z i i  
k u j ą cy m  za t rud n i en i a  poleca się d la  ich w ł a sn e ­
go i n t e r e s su ,  a b y  św iadec twa  swe j  z d o l no ś c i  i
mor a ln e go  za ch o w an ia  się p rzynos i l i ,  i w b i ó r z e
r ze c z o n ć m  składal i

P o dp i s a na  D y r e k c y a  uprasza  jak na jmocn i e j  
wszys tk i ch  mio. -zknńców miasta  P o zn an i a ,  k t ó ­
r z y  mają s p o s o b n o ś ć  za t rudn iani a  o s ó b  b ę d ą ­
cy c h  bez  z a r o b k u ,  bądź  r o b o t n i k ó w ,  bądź  ro 
bu tn i e ,  i żby t ym k o ń c em  używa l i  p o ś r ed n i c tw a  
biór a  w m o w ie  b ęd ące go ,  a l b ow ie m  o d  takiego 
o ch o cz e go  wspó łdz ia łan i a  w szy s t k i c h  t yc h ,  k tó ­
r y c h  d o b r o  ro bo cze j  klassy l ud u  o b c h o d z i ,  z a ­
wi s ło  osi ągnieni e j ak i e gok o lw iek  sk u t k u  o b e c ­
nego na p r ó b ę  z a p ro w a d z o n e g o  u rząd zen ia .

P o z n a ń ,  dnia  28.  S tycz n i a  1816.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  k u  w s p i e r a n i u  

b i e d n y c h  i u b o g i c h  w  m i e ś c i e  
P o z n a n i u .

O Ś W I A D C Z E N I E .
P o m i m o  us i lnych k i l komies i ęcznych  s t arań,  

n iemog l i śmy  d o t ą d  uzy ska ć  po zw o l en i a  na w y-

w ilości 4 zlt. poi. 18-j- gr. poi. ( jeden num er T y ­
godnika w cenie p renum eracyjnej kosztu e 131* 
gr. p .)  z ł y c h  pocz lam tów  lub księgarń, gdzie 
p renum era tę  z łoży li ,  odebrać  zechcieli. _

O św iadcza jąc  w końcu  raz jeszcze, że T y g o ­
dnik nic przestał wychodzić, lecz ty lko  lepszych 
czasów czeka,  by  z p odw ojonem  poświęceniem 
z naszej s trony, na now o  mógł działać; jesteśmy 
p rzekonan i ,  iż w szyscy ,  k tó rzy  nie są duchem  
k a s to w y m , a więc n ieprzy jaznym  nam p rze ję­
ci,  w szyscy ,  k tórzy  bezstronną przejdą myślą, 
t o ś m y  z poświęceniem siebie już zdziałali,  i 
cobyśm y zdziałać jeszcze inogli: uznają za d o ­
b re  nasze postępow anie  opar te  na przekonaniu : 
że lepiej upaść na chwilę, nić poddaniem  się pod  
okoliczności,  uchyb ić  sob ie ,  uchybić  pismu n a­
szemu.

W  Poznan iu ,  w S tyczniu  1846.
R e d a k c y a T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o .

A. W o y k o w s k i .

Zawiadomiamy Szanow nych  cz łonków , że n r  
mocy §. 48. ustaw dany  będzie na cele d o b r o ­
czynne bal m askow y na w i e l k i e j  s a l i  Bazaru 
d ń  i a 2 2  L u t  e g o  *r. b za opłatą b iletu  po  l 
Talarze.
l >vi  *-• k e y  a k a s y n a  p o l s k i e g o w P o z n a n iu .

dawanie dalszego ciągu T ygodn ika  literackiego 
w takim d u chu ,  w jakim go d o tą d ,  żadnych o- 
l iar  nie szczędząc,  przez lat siedm w ydaw ali­
śmy. — P rzerw a  w w ydaw aniu  naszego pisma 
tein boleśniejszą jest dla nas, im bardziej i m oc­
niej właśnie teraz czuć się daje po trzeba  pisma 
wojującego przeciw  nadużyciom kas t,  p rzes ta­
rzałym i p rzew ro tnym  zdaniom , a -zachęca jące­
go d o b rze  myślących w śród  nieszczęsnych oko 
liczności,  do  w ytrw an ia  w działalności.

I\iestraniliśmy jednak n ad z ie i , by żądanie n a ­
sze co do w ydaw ania  T ygodnika lak jak dotąd ,  
później uwzględnione być nie miało; mimo tego 
j e d n a k , postanowiliśm y w celu zw rócenia p r e ­
num era to rom  naszym  naleźytości za n n m e rn , 
k tóre  teraz w yjść  nie mogą, zakończyć  tym cza­
sow o numerem 42giin i oświadczeniem ninicj- 
szem, T om  siódm y pisma naszego.

U praszam y p rze to  Szanow nych  prenuinera-  lepszy tłusty L 
t o r ó w,  ażeby  przypadającą  im nalezylość za i dużych  sztuk: 
num erów  dziesięć, (N r .  43. a i  do  Nr.

W  dniu 16. Lutego r. b .  dany  będzie koncert 
w O s t r o w i e ,  na ko rzyść  n ieszczęśliwych i 
wsparcia po trzebu jących  w dów  i sierot.

D y r e k c y a  k a s y n a  w R a s z k o w i e .

O soba  w y k sz ta łc o n a ,  dzierżąca dośw iadcze­
nia w e wszystkich gałęziach gospodarstwa d o ­
mowego i biegłość w robotach  r ę c zn y ch ,  zna j­
dzie miejsce tlicbawnic lub od 1. dnia Kwietnia 
r. b. pod  godnenii p rzy jęc ia  warunkami i p rzy  
zapew nieniu  przyjacielskiego i uprzejm ego o b ­
chodzenia się. K an to r  intclligencyjny udzieli 
bliższej wiadomości. ______ _____

Jt:teru y a zo te e y o  w najlepszym ga­
t unku funt po 4 \  sgr. poleca skład  oleju w P o ­
znaniu p rzy  ulicy Z am kowej i narożniku R ynku  
pod N r 81.  ________ A d o l f  A s c h.

• Świeży A s t r .  kawiar funt po ta larze , św ieży 
M o s k i e w s k i  groch cuk row y , św .sardines ufłtuile
j ś w . Strassb. pasztety odebra ł  i poleca 
JfÓzef B'fthftliiil:  W o d n a  ulica Mr. *.

P o n so w c  s łod k ie  ttpclcjliy po
l-.j i 2  sgr.,  n a j l e p s z e  cytryny tuzin po  7 .  i 
8  s°r. t łuste  w ęd zo n e  W e z e r sk ie  ło sos ie  i n aj­
lep szy  tłusty Limb.  ser śm ietan kow y w m ałych  

- ■ sztukach poleca tanio.
Kphrninis W o d n a  ulica Mr.

J Y a * w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 8- Lutego 
będą mieli kazanie

1846

p r z e d  południem . po  po łudn iu .

\V  ciągu tygodnia od d. 33. 
S tjrznia do 5. Lutego.

u ro d ź ,  s ię

»■ N

W  kościele katedralnym . • • • 
W  k OŚC. fnrn S. Maryi Magd. . 
W  kościele S. W ojc iecha  • • . 
W  kościele S. Marcina . • . • • 

Dnia 9. Lutego . . . .  
Frnuciszk. (gmina iiiein.-katol.) . 
W  kościele down. X X . Domin. 
\V kośc. Sióstr  miłosierdzia • . 
W  kośc. cwaniel. S. Krzyża. . 
W  kośc. cwaniel S. P iotra . . 
W  kościele garnizonowym . . •

Dnia 7. Lutego , . • •

X .P n .  Pluszczcw ski.
- Man. Amman.
- Man. Prokop.
- Dziek. Kamieński. 

Prof. Prusinowski.
- Pr. Grandke.
- Pr. Tomaszewski.

Klerąk W a w r o w s k i .  
Pastor F r i e d r i c h ,  
tt. Kons. D r Siedlec. 
Kazn. dyw. Simon.

X. P ró b .  Urbanowicz.
- Licentia) W ick.

Tenże.
- P r.  Grandke.

Superintend. Fischer. 

Mis. G raf o 3 godz.
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